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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Rak szyjki macicy nie boli – ON CIĘ ZABIJE! Zrób cytologię, żebyś mogła dalej żyć icieszyć się seksem!






Fragment: ROZDZIAŁ 2

Kiedy otworzyłam oczy pierwszy raz potym, jak zamknęłam je wrezydencji Fernando Matosa, zobaczyłam, żeoplatają mnie kilometry rurek wbitych wmoje ciało iotaczają dziesiątki ekranów pokazujących funkcje życiowe. Wszystko pikało, szumiało. Chciałam przełknąć ślinę, ale okazało się, żewgardle mam jakiś przewód. Bałam się, żezachwilę zwymiotuję. Oczy zaszły mi mgłą iczułam, żewpadam wpanikę. Wtedy jedna zmaszyn zaczęła przeraźliwie piszczeć, drzwi się otworzyły idopokoju jak taran wpadł zdyszany Massimo. Usiadł obok ichwycił mnie zarękę.

–Kochanie – jego oczy się zaszkliły. – Dzięki Bogu!

Twarz Czarnego była zmęczona izdawało mi się, żejest opołowę chudszy, niż go pamiętałam. Złapał głęboki oddech izaczął gładzić mnie popoliczku, aja najego widok zupełnie zapomniałam oduszącej mnie rurce. Zoczu zaczęły lecieć mi łzy, aon ścierał każdą, nie odrywając ust odmojej dłoni. Nagle dopokoju weszły pielęgniarki iuciszyły nieznośną maszynę.

Ponich wdrzwiach pojawili się lekarze.

–Panie Torricelli, proszę wyjść. Zajmiemy się pańską żoną – powiedział starszy mężczyzna wbiałym kitlu, akiedy Don nie reagował, powtórzył polecenie głośniej.

Massimo wyprostował się igórując nad nim, zmienił oblicze nanajzimniejsze, jak to tylko możliwe, apotem rzucił przez zaciśnięte zęby:

–Moja żona pierwszy raz oddwóch tygodni otworzyła oczy ijeśli sądzi pan, żewyjdę,to jest pan wniewiarygodnym błędzie – warknął poangielsku, alekarz machnął ręką.

Potym, jak wyciągali mi zgardła rurę przypominającą tę ododkurzacza, uznałam, żefaktycznie byłoby lepiej, gdyby Czarny tego nie oglądał. Ale cóż, stało się. Już chwilę później domojego pokoju zaczęły ciągnąć wycieczki lekarzy najróżniejszych specjalizacji. Apotem były badania, niekończące się badania.

Massimo nawet przez sekundę nie wyszedł inawet nachwilę nie puścił mojej dłoni. Kilka razy wolałabym, żeby go nie było, ale nawet ja nie byłam wstanie go odsiebie odgonić iprzekonać, byprzesunął się choć ocentymetr, aby zrobić miejsce lekarzom. Wkońcu wszyscy zniknęli, aja mimo to, żemówienie wciąż przychodziło mi ztrudem, chciałam go zapytać, cosię właściwie stało. Próbowałam łapać oddech, charcząc coś niezrozumiale.

–Nic nie mów – jęknął Czarny, kolejny raz przykładając moją dłoń doswoich cudownych ust. – Zanim zaczniesz pytać idociekać... – westchnął izaczął nerwowo mrugać oczami, jakby powstrzymując łzy. – Uratowałaś mnie, Lauro – jęknął, amnie zrobiło się gorąco. – Tak jak to było wmojej wizji, uratowałaś mnie, kochanie.

Jego spojrzenie wbiło się wmoją dłoń. Nie rozumiałam, doczego zmierza.

–Ale...

Próbował coś zsiebie wydusić, lecz nie był wstanie.

Wtedy dotarło domnie, ocomoże mu chodzić. Drżącymi rękami zaczęłam rozgarniać pościel. Czarny próbował złapać moje dłonie, ale coś nie pozwalało mu zemną walczyć. Wkońcu poprostu puścił moje nadgarstki.

–Luca – wyszeptałam, widząc opatrunki namoim ciele. – Gdzie jest nasz syn?

Mój głos był ledwo słyszalny, akażde słowo zadawało mi ból. Chciałam krzyczeć, zerwać się złóżka iwykrzyczeć TO pytanie, byzmusić Czarnego, żeby wreszcie powiedział mi prawdę.

Uniósł się, spokojnie chwycił kołdrę izakrył moje poszarpane ciało. Jego oczy były martwe, awemnie, kiedy patrzyłam naniego, prócz przerażenia narastała rozpacz.

–Nie żyje – wstał, łapiąc oddech, iobrócił się dookna. – Kula trafiła zbyt blisko... On był zamały... Nie miał szans – głos mojego męża rwał się, aja nie miałam pojęcia, jak nazwać to, coczuję. Rozpacz to było zbyt mało. Wydawało mi się, żektoś właśnie wyrwał mi serce. Fale płaczu, które zalewały mnie cosekundę, sprawiały, żenie mogłam oddychać. Zamknęłam oczy, próbując przełknąć gorzką żółć, która podeszła mi dogardła. Moje dziecko, szczęście, które miało być częścią mnie iukochanego faceta. Zniknęło. Nagle cały świat się zatrzymał.

Massimo stał nieruchomy jak posąg, ażwpewnym momencie przetarł palcami oczy iodwrócił się domnie.

–Naszczęście ty żyjesz. – Usiłował się uśmiechnąć, ale nie udało mu się. – Prześpij się, lekarze mówią, żeteraz musisz dużo odpoczywać. – Pogładził mnie pogłowie iotarł moje mokre policzki. – Będziemy mieć gromadę dzieci, obiecuje ci.

Kiedy to usłyszałam, wybuchłam jeszcze większym płaczem.

Stał zrezygnowany, oddychając płytko, aja czułam niemoc, która go ogarniała. Zacisnął dłonie wpięści inie patrząc namnie, wyszedł. Pochwili wrócił wtowarzystwie lekarza.

–Pani Lauro, podam pani leki uspokajające.

Nie mogłam się odezwać, więc pokręciłam przecząco głową.

–Tak, tak, pani musi powoli dochodzić dosiebie, ale nadzisiaj już dość – rzucił Czarnemu krytyczne spojrzenie.

Podpiął strzykawkę dojednej zkroplówek, aja poczułam, jak robię się dziwnie ciężka.

–Będę tu. – Massimo usiadł przy łóżku ichwycił moją dłoń. Zaczęłam odpływać. – Obiecuję, żebędę tu, kiedy się obudzisz. – Był, kiedy otworzyłam oczy izakażdym kolejnym razem, kiedy zasypiałam iznów się budziłam. Nie odstępował mnie nakrok. Czytał mi, przynosił filmy, czesał włosy, mył. Kumojemu przerażeniu odkryłam, żetę ostatnią czynność wykonywał również wtedy, kiedy byłam nieprzytomna, nie pozwalał zbliżyć się domnie pielęgniarkom. Zastanawiam się, jak zniósł fakt, żeoperujący mnie lekarze byli mężczyznami.

Ztego, codowiedziałam się zjego lakonicznych wypowiedzi, zostałam postrzelona wnerkę. Nie dało się jej uratować. Naszczęście człowiek ma dwie, ażycie zjedną to nic strasznego – pod warunkiem żejest zdrowa. Wtrakcie operacji moje serce postanowiło odmówić współpracy. Specjalnie mnie to nie zdziwiło. Zaskoczył mnie natomiast fakt, żelekarzom udało się je naprawić. Coś udrożnili, coś wszyli, jeszcze coś wycieli ipodobno miało działać. Doktor, który wykonywał zabieg, opowiadał mi otym dobrą godzinę, pokazując naekranie tabletu rysunki iwykresy. Niestety, mój angielski nie był natyle dobry, byogarnąć szczegóły jego wypowiedzi. Poza tym wmoim stanie ducha było mi to właściwie obojętne. Liczyło się to, żeniebawem miałam opuścić szpital. Iniby zdnia nadzień czułam się lepiej, moje ciało szybko wracało dozdrowia... Ciało, bodusza nadal była martwa. Słowo „dziecko” zostało wyparte znaszego słownika, aimię „Luca” nagle przestało istnieć. Wystarczyła choćby wzmianka odziecku, nawet nie wrozmowie, ale wtelewizji czy internecie, azalewałam się łzami.

ZMassimo rozmawialiśmy owszystkim, otwierał się przede mną bardziej niż kiedykolwiek. Zanic nie chciał tylko poruszać tematu sylwestra. Coraz bardziej mnie to złościło. Dwa dni przed planowanym wyjściem zeszpitala nie wytrzymałam.

 Czarny właśnie postawił przede mną tacę zjedzeniem ipodciągnął rękawy.

–Nie zjem nawet grama – warknęłam, zaplatając ręce nakołdrze. – Rozmowa naten temat cię nie minie. Nie możesz już wykręcać się moim stanem zdrowia, czuję się fenomenalnie. – Ostentacyjnie przewróciłam oczami. – Massimo, docholery, mam prawo wiedzieć, costało się wposiadłości Fernando Matosa!

Don upuścił łyżkę natalerz, złapał głęboki wdech izirytowany wstał zmiejsca.

–Czemu jesteś taka uparta? – Popatrzył namnie gniewnym wzrokiem. – Jezu, Lauro. – Zakrył dłońmi twarz iprzechylił się nieco dotyłu. – Dobrze. Doktórego momentu pamiętasz to, cosię działo? Wjego głosie słychać było rezygnację.

Przekopywałam zakamarki swoich wspomnień ikiedy przed oczami stanął mi Nacho, moje serce zamarło. Przełknęłam głośno ślinę ipowoli wypuściłam powietrze zpłuc.

–Pamiętam, jak bił mnie ten skurwiel Flavio.

Szczęki Massimo zaczęły się rytmicznie zaciskać.

–Później pojawiłeś się ty.

Zamknęłam oczy, sądząc, żeto pomoże mi wodzyskiwaniu wspomnień.

–Potem było zamieszanie iwszyscy wyszli, zostawiając nas samych.

Zawiesiłam się, niepewna tego, cobyło dalej.

–Podchodziłam dociebie... Pamiętam, żebardzo bolała mnie głowa... Później już nic.

Przepraszająco wzruszyłam ramionami ispojrzałam naniego.

Widziałam, żegotuje się wśrodku. Cała ta sytuacja ijej wspomnienie wywoływały wnim chyba ogromne poczucie winy, zktórym nie mógł sobie dać rady. Chodził popokoju, zaciskając pięści, ajego klatka unosiła się iopadała wszaleńczym tempie.

–Flavio, ten... Zastrzelił Fernando, apóźniej strzelił doMarcelo.

Nadźwięk tych słów poczułam, żemnie zatyka.

–Nie trafił – dodał, aja jęknęłam zulgą, agdy spoczęło namnie zaskoczone spojrzenie Massimo, udałam, żecoś zabolało mnie wklatce piersiowej. Położyłam naniej dłoń idałam mu sygnał, żeby kontynuował.

–Ten łysy skurwiel go zastrzelił. Aprzynajmniej tak sądził, kiedy tamten padł zabiurko, zalewając wszystko krwią. Wtedy poczułaś się gorzej.

Zatrzymał się kolejny raz, ajego ściśnięte wdłoniach palce ażzbielały.

–Chciałem cię podtrzymać iwtedy strzelił kolejny raz.

Moje oczy zrobiły się wielkie jak spodki, agrzęznący wgardle oddech nie pozwalał wydusić słowa. Musiałam wyglądać okropnie, boCzarny podszedł domnie igładząc pogłowie, sprawdzał wskaźniki namonitorach. Byłam wszoku. Jak Nacho mógł domnie strzelić?! Nie mogłam zrozumieć.

–Iwłaśnie dlatego nie chciałem ztobą otym rozmawiać – warknął Czarny, kiedy jedna zmaszyn zaczęła piszczeć. Pochwili dopomieszczenia wbiegła pielęgniarka, azanią lekarze. Zrobiło się wokół mnie zamieszanie, ale chwilę później kolejny zastrzyk wwenflon wbity wmój nadgarstek załatwił sprawę. Tym razem jednak nie usnęłam, ale uspokoiłam się. Czułam się jak warzywo. Niby wszystko widziałam irozumiałam, lecz było mi dziwnie błogo. Jestem kwiatem lotosu natafli jeziora – takie porównanie przebiegło mi przez myśl, kiedy leżałam nałóżku, beznamiętnie patrząc, jak Massimo wyjaśnia lekarzowi, cosię stało, aten macha mu rękami przed nosem. Och, doktorku, gdybyś wiedział, kim jest mój mąż, wżyciu nie podszedłbyś doniego tak blisko – pomyślałam, delikatnie się uśmiechając. Mężczyźni dyskutowali zesobą, ażwkońcu Czarny dał zawygraną iprzytaknął, opuszczając głowę wdół. Pochwili znowu byliśmy sami.

–Icodalej? – zapytałam, przeciągając nieco słowa, choć byłam pewna, żemówię całkiem normalnie.

Myślał przez chwilę, przyglądając mi się uważnie, agdy obdarzyłam go lekko narkotycznym uśmiechem, pokręcił głową.

–Flavio niestety ocknął się istrzelił dociebie.

Flavio – powtórzyłam zanim wgłowie, anamojej twarzy zagościła niekontrolowana radość. Don zapewne zrzucił to nadziałanie leków ikontynuował.

–Marcelo go zastrzelił, araczej zmasakrował, bowpakował wniego cały magazynek. – Czarny parsknął kpiąco ipokręcił głową. – Wtym czasie ja już zajmowałem się tobą. Domenico ruszył popomoc, boniestety pomieszczenie było dźwiękoszczelne, więc nikt nic nie usłyszał. Matos przyniósł apteczkę. Później przyjechało pogotowie. Straciłaś dużo krwi. – Kolejny raz podniósł się zmiejsca. – To wszystko.

–Ateraz? Coteraz będzie? – zapytałam, mrużąc oczy, żeby wyostrzyć wzrok.

–Wracamy dodomu. – Najego twarzy zagościł pierwszy tego dnia szczery uśmiech.

–Pytam oHiszpanów, owasze interesy – wymamrotałam, kładąc się naplecach.

Massimo popatrzył namnie podejrzliwie, aja szykowałam sobie wgłowie dobre usprawiedliwienie dla mojego pytania. Kiedy przez dłuższą chwilę nie odpowiadał, spojrzałam naniego.

–Jestem bezpieczna czy znów ktoś mnie porwie? – rzuciłam zudawanym rozdrażnieniem.

–Powiedzmy, żedogadałem się zMarcelo. Cały ten dom, tak jak inasz, naszpikowany jest elektroniką, są tam ikamery, isystem nagrywający. – Zamknął oczy ispuścił głowę. – Oglądałem nagranie isłyszałem, comówił Flavio. Wiem, żerodzina Matosów została wto wmieszana. Fernando nie miał pojęcia oprawdziwych intencjach Flavio. Marcelo, porywając cię, popełnił ogromny błąd. – Oczy Czarnego zapaliły się gniewem. – Ale wiem, żeuratował ci życie izaopiekował się tobą. – Zaczął się trząść, azjego gardła wydobył się warkot. – Nie mogę znieść myśli, że... – urwał, aja wpatrywałam się wniego lekko otępiała. – Nigdy nie będzie pokoju! – Wstał zkrzesła icisnął nim ościanę. – Przez tego człowieka zginał mój syn, moja żona prawie straciła życie. – Łapał płytkie oddechy. – Kiedy oglądałem nagranie, naktórym ten skurwiel cię katował, przysięgam, żegdybym mógł, zabiłbym go jeszcze milion razy!

Massimo padł nakolana naśrodku pokoju.

–Nie mogę znieść myśli, żecię nie ochroniłem, żepozwoliłem, byten łysy skurwiel porwał cię idoprowadził domiejsca, wktórym dopadł cię ten zwyrodnialec.

–On nie wiedział – wyszeptałam przez łzy. – Nacho nie miał pojęcia, pocomnie porwano.

Przepełniony nienawiścią wzrok Massimo spoczął namoich ustach.

–Bronisz go? – Zerwał się, zrobił trzy kroki iznalazł się obok mnie. – Bronisz go potym wszystkim, coprzez niego przeżyłaś?

Wisiał nade mną, ciężko dysząc, arozszerzone źrenice sprawiły, żejego oczy stały się zupełnie czarne.

Patrzyłam naniego izzaskoczeniem odkryłam, żenic nie czuję. Ani złości, ani zdenerwowania, nie było mi nawet słabo. Dziwne. Leki, które mi podano, zupełnie wypruły mnie zemocji, ajedynym, cowskazywało nato, coczuję, były płynące popoliczkach łzy.

–Poprostu nie chcę, żebyś miał wrogów, boto odbija się namnie – powiedziałam iodrazu pożałowałam swoich słów. Ta wypowiedź – niedosłownie, ale jednak – była oskarżeniem. Nie chcąc tego, zasugerowałam, żeto on odpowiada zamój stan.

Czarny westchnął izamyślił się, ajego przygryziona zębami warga błagała olitość. Uniósł się ipowoli ruszył wstronę drzwi.

–Idę zająć się twoim wypisem – wyszeptał icicho wyszedł zpokoju.

Chciałam go zawołać ipoprosić, żeby został, przeprosić iwyjaśnić, żenic złego nie miałam namyśli, ale słowa ugrzęzły mi wgardle. Kiedy drzwi się zamknęły, leżałam chwilę, gapiąc się nanie, wkońcu zasnęłam.

Obudził mnie pęcherz. Odniedawna bardzo doceniałam to uczucie ifakt, żemogę sama iść dotoalety. Wręcz upajałam się każdą wizytą tam. Usunięto mi wreszcie cewnik, adotego lekarz powiedział, żepowinnam zacząć chodzić, więc odparu dni robiłam sobie krótkie spacery. Znieodłącznym stojakiem nakroplówkę.

Wtoalecie trochę mi się zeszło, bozałatwianie się zkroplówką nie należy donajłatwiejszych iwymaga niezwykłej zręczności. Zwłaszcza żemusiałam poradzić sobie sama, bopoprzebudzeniu zzaskoczeniem odkryłam, żeMassimo zniknął zpokoju. Odrazu pierwszego dnia mojego pobytu wszpitalu nakazał wstawić drugie łóżko isypiał tuż obok mnie – trochę jak nakoloniach. Pieniądze czyniły cuda. Gdyby chciał tu mieć antyczne meble ifontannę, też dałoby się to załatwić. Jego pościel była nietknięta, cooznaczało, żetej nocy miał dozałatwienia ważniejsze sprawy niż pilnowanie mnie.

Nie byłam senna, boprzespałam cały dzień, postanowiłam więc przeżyć przygodę iwyjść sama nakorytarz. Przekraczając próg, chwyciłam się ściany iwtym samym momencie zrozbawieniem ujrzałam, jak namój widok dwóch rosłych ochroniarzy zrywa się zmiejsca. Machnęłam donich, byusiedli, iwlokąc zasobą stojak zkroplówką, ruszyłam przez korytarz. Niestety, obaj podążyli zamną. Kiedy uzmysłowiłam sobie, jak idiotycznie wyglądamy, zachciało mi się śmiać. Ja, wjasnym szlafroku iróżowych emu nastopach, zpotarganymi blond włosami, wsparta nametalowym wieszaku, azaraz zamną dwaj goryle, drepczący wczarnych garniturach zzaczesanymi nabrylantynę włosami. Niestety, prędkości, które rozwijałam, nie były powalające, więc nasz orszak kroczył bardzo dostojnie.

Musiałam usiąść nachwilę, bomój organizm wciąż nie był przygotowany nadługie wyprawy. Moi towarzysze stanęli kilka metrów ode mnie. Rozglądali się, szukając „zagrożenia”, ale nic nie znaleźli, więc pogrążyli się wrozmowie. Była noc, lecz naszpitalnym korytarzu panował całkiem spory ruch. Jakaś pielęgniarka podeszła domnie izapytała, czy wszystko wporządku. Uspokoiłam ją, wyjaśniając, żetylko odpoczywam, więc odeszła.

Wreszcie wstałam ijuż miałam wracać dopokoju, gdy nagle nakońcu holu dostrzegłam znajomą sylwetkę. Stała przy dużej przeszklonej szybie.

–Niemożliwe – wyszeptałam iuczepiona kroplówki ruszyłam wstronę kobiety. – Amelia?

Dziewczyna odwróciła się domnie, anajej twarzy pojawił się blady uśmiech.

–Cotu robisz? – zapytałam zdziwiona jej obecnością.

–Czekam – odpowiedziała, wskazując głową nacoś zaszybą.

Spojrzałam wlewo izobaczyłam salę, naktórej winkubatorach leżały dzieci. Były maleńkie, niektóre nie większe niż paczka cukru. Wyglądały jak lalki, doktórych przymocowane były rurki ikable. Ten widok sprawił, żezrobiło mi się słabo. Luca – pomyślałam, on był taki malutki. Dooczu napłynęły mi łzy, agula ugrzęzła wgardle. Zacisnęłam powieki inim je otworzyłam, obróciłam głowę wstronę dziewczyny. Popatrzyłam nanią kolejny raz, tym razem lepiej się przyglądając. Stała wszlafroku, awięc była pacjentką.

–Pablo urodził się zawcześnie – powiedziała, wycierając nos rękawem. Najej policzkach widać było ślady łez. – Kiedy dowiedziałam się otym, cosię stało tacie i... – jej głos załamał się, aja wiedziałam, cochce mi powiedzieć. Wyciągnęłam rękę iobjęłam ją ramieniem, nie wiem, czy bardziej chciałam dodać otuchy jej, czy sobie. Wtedy moi stojący obok ochroniarze zrobili parę kroków wtył, dając nam odrobinę prywatności. Amelia położyła głowę namoim ramieniu. Szlochała. Nie miałam pojęcia, cowiedziała, prawdopodobnie brat oszczędził jej niepotrzebnych szczegółów.

–Przykro mi zpowodu twojego męża – te słowa ledwo przeszły mi przez gardło. Przecież wcale nie było mi przykro, wręcz cieszyłam się, żeNacho go zastrzelił.

–Właściwie to nie był moim mężem – wyszeptała. – Ale tak onim mówiłam. Chciałam, żeby tak było.

Pociągnęła nosem iwyprostowała się.

– Ajak ty się czujesz? – Jej pełne troski oczy spoczęły namoim brzuchu.

–Lauro! – Warknięcie zamoją głową nie zwiastowało niczego dobrego.

Obróciłam się izobaczyłam, jak wściekły Massimo długimi susami przemierza korytarz.

–Muszę iść, znajdę cię – wyszeptałam. Odwróciłam się odniej iruszyłam wstronę męża.

–Coty wyprawiasz? – zapytał zirytacją iusadził mnie nawózku, który stał pod ścianą. Później przez zaciśnięte zęby skarcił powłosku dwóch ogrów ipowoli popychał wózek wstronę mojego pokoju.

Weszliśmy dośrodka – ja raczej wjechałam, aon ułożył mnie nałóżku iopatulił kołdrą. Oczywiście nie byłby sobą, gdyby przez całą drogę nie wygłaszał litanii natemat mojej nieodpowiedzialności ilekkomyślnego zachowania.

–Kim była ta dziewczyna? – zapytał, wieszając marynarkę naoparciu krzesła.

–Matka jednego zwcześniaków – wyszeptałam, odwracając odniego głowę. – Nie wiadomo, czy jej dziecko przeżyje – głos mi się załamał. Wiedziałam, żetematu dziecka Czarny nie będzie drążył.

–Nie rozumiem, pocowogóle poszłaś natamten oddział – powiedział zwyrzutem. Nastała krępująca cisza, wktórej słychać było tylko głębokie wdechy mojego męża.

–Powinnaś odpocząć – stwierdził, zmieniając temat. – Jutro wracamy dodomu.

To była ciężka noc. Cochwila budziłam się zesnów, wktórych pojawiały się dzieci, inkubatory iciężarne kobiety. Miałam nadzieję, żewdomu uda mi się oderwać odtych wszystkich dręczących mnie myśli. Rankiem nie mogłam się już doczekać, ażMassimo zostawi mnie samą ipójdzie molestować medyczne konsylium, które zebrało się wzwiązku zmoim wypisem. Lekarze nie byli zbyt zadowoleni ztego, żemąż zabiera mnie zeszpitala. Ich zdaniem leczenie nie zostało zakończone. Zgodzili się nato tylko pod warunkiem szczegółowego rozpisania mojej dalszej terapii iprzestrzegania ich zaleceń. Don sprowadził wtym celu naTeneryfę lekarzy zSycylii iwszyscy razem usiedli dorozmów.

Postanowiłam wykorzystać ten fakt, żeby zobaczyć Amelię. Ubrałam się wprzyszykowany dla mnie dres iwsunęłam nanogi buty. Ostrożnie wychyliłam się zpokoju. Zzaskoczeniem iulgą odkryłam, żenazewnątrz nie ma nikogo. Wpierwszym momencie się przeraziłam. Byłam przekonana, żektoś załatwił moich ochroniarzy izachwilę przyjdzie pomnie, ale zaraz sobie przypomniałam, żeprzecież już nic mi nie grozi. Ruszyłam przez korytarz.

–Szukam siostry – powiedziałam, stając przy kontuarze recepcji naoddziale noworodkowym. Starsza pielęgniarka, która siedziała nakrześle obrotowym, powiedziała kilka słów pohiszpańsku, przewróciła oczami izniknęła. Pochwili jej miejsce zajęła młoda, uśmiechnięta dziewczyna.

–Wczym mogę pomóc? – zapytała płynnie poangielsku.

–Szukam siostry, Amelii Matos. Leży upaństwa naoddziale, urodziła przedwcześnie.

Kobieta przez chwilę patrzyła wmonitor, poczym podała mi numer pokoju iwskazała kierunek.

Stanęłam przed drzwiami izamarłam zdłonią gotową, żeby zapukać. „Coja robię, docholery?”, pomyślałam. „Idę dodziewczyny płatnego mordercy, który mnie porwał, ichcę ją zapytać, jak się czuje pośmierci faceta, który mnie katował ichciał zabić”. Było to tak surrealistyczne, żesama nie mogłam uwierzyć wto, cochcę zrobić.

–Laura? – usłyszałam zaplecami. Obróciłam się. Obok mnie, zbutelką wody pod pachą, stała Amelia.

–Przyszłam zobaczyć, jak się czujesz – wydukałam, biorąc głęboki wdech.

Otworzyła drzwi iwchodząc dośrodka, pociągnęła mnie zarękę. Pomieszczenie było jeszcze większe niż moje, miało coś nakształt salonu idodatkową sypialnię. Wszędzie unosił się zapach lilii, których wpokoju było pewnie kilkaset.

–Mój brat codziennie przynosi mi świeży bukiet – westchnęła, siadając, amnie sparaliżowało. Spanikowana zaczęłam rozglądać się naboki iwycofywać wstronę wyjścia.

–Nie martw się, wyjechał, dziś go nie będzie – popatrzyła namnie, jakby czytała wmoich myślach. – Wszystko mi powiedział.

–Acodokładnie? – zapytałam, siadając obok niej wfotelu.

Pochyliła głowę izaczęła skubać paznokcie. Wyglądała jak cień człowieka, popięknej dziewczynie nie było nawet śladu.

–Wiem, żenie byliście parą iżeojciec kazał cię porwać, aMarcelo miał zapewnić ci komfort izaopiekować się tobą – przysunęła się wmoją stronę. – Lauro, ja nie jestem głupia. Wiem, czym zajmował się Fernando Matos iwjakiej rodzinie przyszłam naświat – westchnęła. – Ale żeFlavio wtym wszystkim brał udział... – jej głos się załamał, kiedy spojrzała namój brzuch. – Jak się czuje twoje... – urwała, widząc, jak kręcę delikatnie głową, adomoich oczu napływają łzy. Zamknęła powieki, apokilku sekundach pierwsze krople zaczęły spływać jej popoliczkach. – Przepraszam – wyszeptała. – Przez moją rodzinę straciłaś dziecko.

–Amelio,to nie przez ciebie. To nie ty powinnaś mnie przepraszać – powiedziałam najpewniejszym głosem, jaki byłam wstanie zsiebie wydobyć. – Możemy zato podziękować mężczyznom, zktórymi przyszło nam żyć. Ty swojemu zato, żePablo walczy ożycie, aja swojemu zato, żewogóle znalazłam się natej wyspie – pierwszy raz powiedziałam to głośno, anadźwięk tych słów ażzapiekło mnie wmostku. Pierwszy raz wyartykułowałam wprost mój żal doMassimo. Tak naprawdę nie byłam całkiem szczera wobec Amelii, boprzecież jedynym winnym całego zajścia był Flavio... Ale nie chciałam jej jeszcze bardziej dołować.

–Jak się czuje twój syn? – zapytałam, tłumiąc płacz. Chociaż życzyłam małemu ijego mamie jak najlepiej, takie słowa nie przechodziły mi lekko przez usta.

–Chyba lepiej. – Uśmiechnęła się. – Jak widzisz, mój brat zadbał owszystko. – Wskazała ręką napokój. – Przekupił albo sterroryzował lekarzy, więc traktują mnie jak królową. Pablo ma najlepszą opiekę izdnia nadzień jest coraz silniejszy.

Rozmawiałyśmy jeszcze kilka minut, ażuzmysłowiłam sobie, żejeśli Czarny nie zastanie mnie wpokoju, czekają mnie kłopoty.

–Amelio, muszę iść. Dziś wracam naSycylię. – Podniosłam się zcichym stęknięciem, wspierając ofotel.

–Lauro, poczekaj. Jest jeszcze jedna sprawa... – Spojrzałam nanią pytająco. – Marcelo... Chciałabym pogadać omoim bracie.

Słysząc to, zrobiłam wielkie oczy, aona zaczęła mówić zdelikatnym skrępowaniem.

–Nie chcę, żebyś go nienawidziła, zwłaszcza żeon chyba ciebie...

–Nic doniego nie mam – przerwałam jej, bojąc się tego, cochce powiedzieć. – Serio, pozdrów go. Muszę już iść – rzuciłam iniemal wybiegłam zpokoju, wcześniej całując ją idelikatnie przytulając.

Wyszłam nakorytarz ioparłam się ościanę, goniąc oddech. Było mi trochę niedobrze ipiekło mnie wmostku, ale – codziwne – nie słyszałam swojego serca. Tego okropnego dudnienia wgłowie, które towarzyszyło niemal każdemu napadowi paniki. Przez moment chciałam wrócić doAmelii ipoprosić ją, żeby dokończyła, ale opamiętałam się iposzłam wstronę swojego pokoju.
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